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T Y G O D N IK

H U M O R  Y S T Y C Z N O -S  AT YRYCZNY

Wychodzi w niedzielę każdego tygodnia.

— Adres Redakcji: Częstochowa Ili Aleja Ni 5 9 -------

Cena n-ru pojedynczego 50 mk.

Przygotowania przedświąteczne.

...Św ięta  za pasem, trzeba więc starannie ukryć wędliny. Jak kupujący zobaczy, że towaru 
w składach mało, to za każdy funcik potrójną cenę zapłaci i jeszcze kontent będzie, że mu 

się szyneczkę na święta złapać udało.
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Moja Polska to zw yc ię s tw o , 
duch i  siła w m iecz p rzek u te , 
krw ią, p isane , Izą osnute, 
boha terstw o , honor, m ęstw o...
Polska -  to te nieobute,
nagie, s za re  żo łn ie r zy k i,
to m oc ducha p io runow a
tych  z p o d  Wilna, tych  z p o d  Lw ow a\
Moja Polska — dzia ł p o r y k i ,
to św is t szabli, b ro n i szczęk i,
to c ie szy ń sk ie j g a r s tk i  s zy k i,
w w ieńcu chw ały , w w ieńcu m ęki!..
Moja P olska w Lecha g ro d z ie
w ierzy , kocha, i zw yc ię ża ,
bo w sza k  k le jn o t j e s t  w N arodzie
ten pozn a n ia k  — ten wzór męża...
Moja Folska to się  ja w i
p o d  K aniow em  lub w S zc zyp io rn ie ,
moja Polska s ię  n ie baw i
i  nie p r o s i  n ig d y  korn ie...
Na za m ia ry  s iły  m ie rzy , 
szablą k reś li swe granice,., 
m oja Polska szab li w ie r z y ,— 
nie zb ó jeck ie j po lityce .

* * *

Sprawa kolonji dla Polski.
Wobec nadmiernego rozrodzenia się w Polsce 

gatunku znakomitych polityków o wielkich aspi­
racjach i ambicjach — polityków, którzy przy 
nadchodzących wyborach mogą być nieocenieni 
przez tłum (społeczeństwo) i wskutek tego pozba­
wieni możności wyświadczania dobrodziejstw spo­
łeczeństwu i rozwijania swych wrodzonych zdol­
ności do rządzenia, a którzy swą bezinteresowną 
pracą nie obciążali skarbu—Redakcja „Plotkarza" 
prosi posłów ziemi częstochowskiej, aby przy koń­
cu (ooy ostatecznymi) swych nadmiernych wysił­
ków dla dobra państwa przedłożyli do laski mar­
szałkowskiej następujący wniosek nagły:

— Wysoki Sejm uchwalić raczy: Polecić 
odpowiednim czynnikom wystąpić u mocarstw 
sprzymierzonych, anonimowych i wrogich z odpo- 
wiedniemi krokami dyplomatycznymi, celem po­
zyskania dla Polski, względnie dla wybitnych 
polityków polskich, następujących kolonji (gdyby 
drogi dyplomatyczne zawiodły, możnaby użyć wy­
próbowanego środka — wystąpienia zbrojnego, dla 
podboju wymienionych niżej kolonji).

1) Sachary wraz z pustynią, Kalahari, Libij­
ską i możliwie Gobi dla byłego prezesa ministrów 
Wincentego Witosa.

(Redakcja, jako rezydencją dla przyszłego 
władcy tych obszarów proponuję uzdrowisko Ewe-

rest. Stanowisko karbowego przy nowym dygni­
tarzu możnaby od biedy powierzyć Ratajowi. (Mo­
wa o pośle a nie o wielkim oficjaliście dworskim)-

2) Dziewiczych lasów brazylijskich, w których 
znaleźć może dużo materjału dla budowy państwa 
czerwonego p. Ignacy Daszyński.

(Podbój tej kolonji jest koniecznym wobec 
wyraźnego wybielania się społeczeństwa polskiego, 
w którym p. Daszyński może zostać osamotniony 
wraz ze swymi ideałami, co odbyłoby się ze szko­
dą dla kultury europejskiej, w której Polska bądź 
co bądź zajmuje drugie miejsce po Rosji.)

3) Skrawka, choćby miskropijnego w Hisz- 
panji (drogą podboju) dla obsadzenia p. Skulskiego, 
któryby mógł tam założyć plantację, drzew rycy­
nowych i importować z tamtąd środek apteczno 
polityczny „oleum ricini" działający skutecznie 
nawet na naszą chroniczną obstrukcję wobec włas­
nego państwa.

4) Lasów Serbskich, gdzie możnaby wysłać 
na kurację żołędziową, bardziej odżywczą aniżeli 
strawy kuchni Sejmowej p.p. Dąbala i Dubanowicza, 
celem poratowania ich zdrowia nadwyrężonego 
w konsekwencji i zajadłej obronie spraw pań­
stwowych.

5) Wyspy Marszałkowskie dla obecnego Mar­
szałka Sejmu p. Trompczyńskiego, któremu przy 
nadchodzących wyborach laska marszałkowska mo- 
ża wypaść z ręki.

6) Części obszarów Palestyny dla p. p. Perlą 
i Djamanta. którzy wykazali tyle zdolności przy 
tworzeniu Judeo-Polonji, celem dania im możności 
zadziwienia świata przez stworzonia tam Polonjo 
Judei.

.7) Obszarów w Turkiestanie dla posła Sędzi­
mira, który jako mile tam widziany ze wzglęuów 
sąsiedzkich, będzie miał możność, jako dyplomata 
i wyrobiony polityk (od lat trzech) przyczynić się 
do rozwoju przemysłu włóknistego ;w Kamienicy 
Polskiej przez stały dowóz bawełny dla owijania 
polityki „na dwuch łapkach", w ten produkt.

8) Część naszych polityków powinno się wy- 
słać do europejskich instytutów dla głuchonie­
mych, gdzie bezwględnio znajdą posłuch i wyrozu­
mienie.

9) Posła w rodzaju pani Moczydłowskiej 
można wysłać do Turcji, gdzie jak wiadomo wódki 
nie używają.

* * *

M Y Ś L I .

Nie miejsce zdobi człowieka, ale człowiek 
zdobi miejsce — rzekł pijak, leżąc w rynsztoku.

* * *
Nie darmo mówiło się: kaiserliche und koóni- 

gliche, a wszystko liche — potwierdziła to wojna.
*  *  *

Powiedzieć komuś: Obyś był urzędnikiem pań­
stwowym, znaczy to samo co życzyć mu sto lat 
ciężkich robót.

*  * *
Thiers miał rację, mówiąc, że wojna przede- 

wszystkiem zabija prawdę. Potwierdziły to Niem­
cy k ł a m l iw y m i  k o m u n i k a t a m i  o swych 
zwycięstwach.
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Taki sobie feljetonik.
Szaro i zimno na świecie, a ja kocham błę­

kit niebios i różano złoty blask uśmiechniętego 
słońca... Niema słońca, więc pryska mydlana bań­
ka wesołego nastroju i blady cień szampańskiego 
humoru znika, jak wartość marki polskiej... Hej, 
poco śnić w poście wielkim o szampańskim hu­
morze?!...

Obskurna jest i nudna dziura prowincjonalna, 
małpująca... wielki świat Capowic... Błoto, błotko, 
błoteczko... I z tego się tworzy śmiech i poczciw­
cy się śmieję. Poczciwcy!...

A propos, mój miły „Zoilku”... Nie śmiej się, 
gdy ktoś poleci za dziewczyną. Poleciał on, latasz 
i ty, polecę i ja... Taki to już brzydki nałóg i przy­
wilej naszej brzydkiej płci... Śmiejąc się z kogoś 
ośmieszasz sam siebie... Chyba... że jesteś człon­
kiem zawodowego związku plotkarzy... Włóż więc 
spodni -zKę!...

Lubię jednak uśmiech... Taki maciupci, jak 
paznogietek manicurowany mojej ukochanej... Uś­
mieszek, czający się w kącikach ust, ostrzejszy, 
niż głośny poryk śmiechu błazna cyrkowego... 
Śmiejmy się wszakże, iżeśmy zawodowi clowni 
i twórcy... śmiechu! . Ha!.. Hd.. Ha!.. Bo pan X, 
pani Y i pan Z... Ha!. Ha!.. Ha!..

Poczekajcie maluczko, towarzysze i kompa- 
nowie wesołkowego fachu... Poczekajcie... Oto 
z Stańczykiem czy innym Czakim zklecimy... Unję 
humorystyczną... Niby tak... Od prawa na lewo... 
Na prezesa honorowego zaproponuję...Kogo?.. Cicho, 
dziatki... Sza!.. Myślicie, najdrożsi, że posła Grun- 
bauma lub innego c. k. Witosa?.. Nie... Eh, nie!.. 
Za małe ryby .. Stanowczo—za małe!.. Co najmniej 
Lloyda Georg‘a... lub inną wielkość sezonową... 
zagraniczną lub (oczywiście!) krajową!..

Loyd George?!.. Oto wlazł ten szajgiec do me­
go mózgu, jak Piłat do Credo i siedzi, jak Ro­
botnik w b. p. „Godzinie"... Cho!.. (pardon!) Chory 
jest biedaczek i odpoczywa przed konferencją 
w Genui... Tak piszą... Lecz ja sądzę, że ta sym­
patyczna (np. dla posła Hartglasa) osóbka boi się 
naszego genjalnego Skirmunta, który wiąże się, zo­
bowiązuje, zawiązuje i tak się wkrótce zaplącze, 
że go... a raczej gordyjski węzeł jego polityki bę­
dzie musiał przeciąć miecz Damoklesa—dymisja!.. 
Jeno w tem sęk, że Polska na polityce naszych 
domorosłych Metternichów wychodzi jak Zabłocki 
na mydle... Ale to nic!.. Wszak bogowie greccy 
obchodzili się nawet bez figowego listka... a byli 
i potężni... jak świadczy Homer... Proszę tylko nie 
przypuszczać, że mam na myśli humeryczny 
śmiech... Śmiech obok Lloyda George*a, Skirmunta 
i bogów... bez figowego listka... Profanacja!

Homer... Ślepy starzec i fantasta... A ilu ślep­
ców powiada Polska?... Miljony!..

Proszę... bardzo proszę i przepraszam za 
omyłkę... Więc prostuję... Polska posiada miljony 
głuchych... Czy wy słyszycie? i dobrze?.. Nie wie­
rzę!.. Oto na posiedzeniu choleryczno - tyfoidalnej 
komisji pan X, delegat niemiecki, rzekł urbi et

orbi, że gdybyśmy byli zwycięzcami niemiaszków, 
postąpilibyśmy z nimi po rycersku... Czy wy sły­
szycie słodki głos berlińskiej syreny, śpiewający 
na nutę: „O-mein lieber Augustin"... Czy słyszysz 
polaczku—auguście?!.. W cyrku międzynarodowej 
polityki odgrywasz zresztą zbyt często rolę augu­
sta, którego kopie — kto chce.. nawet notoryczny 
hodowca baranków egipskich, bolszewik... czy 
inny Czyczerin.

Ale... ale w kwe-tji towarzysza (notoryczne­
go) Czyczerina... Co Polska myśli zrobić z góra­
mi not przysłanych przez notorycznego Czycze­
rina... Czy ich z wielkim pożytkiem nie dałoby 
się użyć tam... Używam określenia małego dziecka: 
Mamo, patrz, Mamo, o tam!... o tam... dwa o!..

* * *

K R O N I K A .
— Rehabilitacja.
Podobno z dniem dzisiejszym będzie wypu­

szczony z aresztu miejskiego radny Lewandowicz. 
Zwolnienie nastąpi na mocy wyniku śledztwa, któ­
re wykazało zupełną bezpodstawność zarzutów, 
czynionych temu mężowi, wielce zasłużonemu na 
polu aprowidowania mieszkańców Częstochowy?

Z okazji tak szczęśliwego zakończenia afery 
żywnościowej grono bliskich przyjaciół ze sfer, 
biorących żywy udział w życiu społecznym (pas­
karskim) — urządza bankiet. Przyczem wśród kół 
zbliżonych do Magistratu i Rady Miejskiej roze­
szła się pogłoska, że Żarz. Zw. Paskarzy i Speku­
lantów miejscowych gromadzi 17 railjonowy fun­
dusz na utworzenie instytutu prawnego dla obro­
ny pokrzywdzonych defraudantów, którzy dotąd 
nie znaleźli należytej opieki prawnej. Z braku od­
powiedniego lokalu (głód mieszkaniowy), bankiet 
odbędzie się w zakratowanych salach więzienia 
miejskiego. Na bankiecie do mile widzianych goś­
ci zaliczeni będą byli współpracownicy pana Le- 
wandowicza.

*  * *
— Nareszcie I-sza klasa.
Otrzymujemy iskrowy telegram z Warszawy 

(od naszego specjalnego korespondenta), że w dniu 
wczorajszym na posiedzeniu Rady Ministrów 
(wskutek starań posłów ziemi Częstochowskiej) 
zapadła decyzja, postanawiająca przeniesienie na­
szego grodu do rzędu miast pierwszej klasy płac. 
Z radosną tą nowiną spieszymy Stę podzielić z po­
krzywdzonym światem urzędniczym. Współczuje- 
my zarazem urzędnikom Sądu Okręgowego, którzy 
nie będą mogli korzystać z wyżej wzmiankowa­
nego, a tak spóźnionego dobrodziejstwa, miasto 
Piotrków bowiem zaliczono do piątej kategorji płac.

* * *
H o j n y  d a r .

Znany w szerokich kołach działacz plebiscy­
towy, poważny kupiec i niezgorszy urzędnik P. K. P. 
p. Bajkowski złożył, jako dobrowolną ofiarę na 
rzecz zmarłego kolegi urzędnika P. K. P.. marek 
50 (pięćdziesiąt) w walucie polskiej.

Pakt ten, jako wyraz głębokiego poczucia 
koleżeńskości, notujemy dla przykładu.
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L lo y d  G e o r g ‘ e:
Na konferencję proszę was, 
ludkowie, ludki, fbdy, 
bo już zakończyć wojnę czas, 
opłacą nam się trudy!

Podzielim skóra, którę miś 
rosyjski jeszcze nosi... 
bolszewik grzeczny wszak jest dziś, 
a Lloyd Georg‘e grzecznie prosi!...

W bibliotece „Tłumienia wiedzy" 
w Częstochowie.

Pensjonarka. Proszę pani coś z dzieł Wy­
spiańskiego.

Bibljotekarka. Proszę bardzo: „Dzieje Grze­
chu", „Marję Magdalenę", czy „Kult ciała", 

sfc śfc *
Radykalny środek.

— Nareszcie znalazłem sposób łatwego wzbo­
gacenia się.

— ?
— Jadę do Poznania i zakładam pismo po­

święcone wyłącznie wymyślaniu Warszawie.
* * *

Szcze ne wmerła Ukraina.
Ne pora lachom służyły, 

tolki żerty, tolki piły, 
fcoły nam dajut!...

N  zabuly, traścia maty, 
wykradały i rizaty... 
kołyb ne buw sud!..

Szcze ne wmerła Ukraina, 
i ne shnyła szcze dubyna 
dobre riże niż...

Pryjde nasza szcze hodyna. 
świt zadywyt Lkraina 
za hermańskij hrisz!..

Ars.
Orędowniczka plebiscytowa.
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L e j b a
Ja Lejba Trocki skończę to, *  
co zacznie Anglja ch y tra .. 
pokażę z Moskwy fig wam sto, 
a miljon djabłów z Pitra!..

T r o c k i :
Na eksport dla was chętnie dam: 
wszy, dżumę i cholerę 
i bolszewicki cały kram, 
bo chęci... mam dość szczere!..

Z obrad nad budżetem rrrejskim.
(Godzina duchów.)

A jednak o naszych ojcach miasta śmiało 
powiedzieć można, że są pracowici jak pszczółki. 
Niema miesiąca, żeby który z nich nie siedział 

ulu.

Przewodniczący: Wobec mojego jednego głosu 
wniosek przechodzi jednogłośnie. Okazałe ciało pedagogiczne.
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Z Rady Miejskiej.
606 nagły wniosek radnego Chedermana w sprawie 

pogromów.
...Panowie Radni!. Ja potrzebuję zrobić nagły 

wniosek w sprawie pogromów antysemickich 
w Częstochowie.

(Glosy)—Siadeć! Siadać!
Słyszymy to ciągle na każdym posiedzeniu!
(Radny Ch.) Panowie Radni potrzebują krzy- 

czyć, że w Polsce pogromów niema?
A pan Michalski? A przymuszona danina? 

To jest nic? To nie jest Antysemicki pogrom?
(Glosy) — Siadać! Siadać! wszyscy daninę 

płacą!
(Radny Ch.) Ja się potrzebuje zapytać dla 

kogo jest danina?
Dla urzędnika, profesora, robotnika czy loka­

tora? Danina jest dla tych, którzy mają miljony. 
A kto w Polsce ma miljony?—Żydzi.

Więc kto najwięcej straci na daninie? Ja się 
zapytuje, czy to nie jest nowy pogrom anty­
semicki?

(Na sali śmiech i wołania: Siadać!, (Radny Ch.) 
Dobrze,—siadam, ale proszę zaprotokółować na 
następne posiedzenie mój 607 nagły wniosek 
o pogromach.

Skończyłem. Siadam!
Wniosek nagły Radnego Chojrackiego w sprawie 

gazowni miejskiej.
— Rada uchwalić raczy i polecić Magistra­

towi przyspieszenie uruchomienia gazowni miej­
skiej.

Wobec przewidywanego nowego zaćmienia 
słońca, które—to zaćmienie przy wykopanych w 
Alejach wilczych dołach może narazić mieszkań­
ców na obrażenia cielesne (Kroniki pism miejsco­
wych notowały już wypadki obrażeń, z tej przy­
czyny ciała... nauczycielskiego.

CUKIER BIAŁY KRYSZTAŁ
sprzedaje hurtowo i detalicznie

WYDZIAŁ HANDLOWY SEJMIKU 
w składach przy ul. Kościuszki Ns 29.

Muzyka... śmiech... wesele... 
w Paryskiej restauracji.. 
i pisać można wiele... 
i mówić nie bez racji...
Sam przyjdź, sam zobacz, panie, 
chłop starszy, a nie dziecię, 
bo tłuste jest śpiewanie 
i mowa w kabarecie...

Choć pomysł to szelmowski, 
(im żony zmyją głowę), 
Orłowski i Grabowski 
to chłopcy są morowe!.. 
Komplement wnet usłyszą, 
ich „Plotkarz" nie ominie... 
niesh tylko kredką piszą 
rachunek na kominie!..

Restauracja „pod Teatrem"

Orłowski i Grabowski.

T A U I  B A Z A R
ulica Piłsudskiego J\ś 5.

POLECA: wyroby galanteryjne, męskie 1 damskie, 
rękawiczki, papeterją i naczynia emaljowane.

B ę d z ie ,  b ę d z i e...
czyli Rozmowa z głuchym.

— Sługa pana dobrodzieja. Dokąd tak wy­
strojony, jak na maskaradę?

— A tak, na radę, panie, na radę.
— O ozem panowie radzić będziecie? Może 

nareszcie przyjdzie ta podwyżka obiecana?
— Do rana? Przeciągnie się do rana.
— Ale podwyżka! wyżyć z pensji nie można. 

Dlaczego jej nie podpisują?
— Obiecują, panie, obiecują, już cały rok 

obiecują.
— Pytam dlaczego podwyżki nie dają?
— Widocznie nie umieją, więc odkładają.
— Uchwalić podwyżkę to nic trudnego.
— A tak, panie, do niczego. My wszyscy do 

niczego.
— Z czegóż więc żyć będziemy, mój panie?
— W programie? Go w dzisiejszym progra­

m ie?— Powitanie. Dwa pożegnania trzy zażegna­
nia i cztery przegnania.—Ale podwyżka!!!

— Będzie, będzie, naturalnie, że będzie, tylko 
cierpliwości. lortuś.

* * *
— Podobno.
Podobno Rada Miejska po 400 dniowych de­

batach ma uchwalić wniosek Radnego M. ofiarowu­
jący Częstochowskiemu T-wu Cyklistów część par­
ku 3 Maja na tor wyścigowy.

Niech więc się Łódź nie chełpi, że zajmuje 
pierwsze miejsce wśród miast w Polsce pod 
względem życia sportowego. Częstochowscy cy­
kliści, posiadając własny tor, pokażą teraz, jak się 
robi ruch w interesie sportowym.

Paryski szyk, wykwintny smak 
i elegancko, pięknie, roiło, 
ptasiego mleka tylko brak. . 
ale napewno teby było 

w Polonji!..
Poranek lśni w złocistych skrach, 
więc do Polonji na śniadanie, —
pod ten gościnny idźmy dach,------
bo wszak .jest wszystko smaczne, 

** 1 rłftniftw Polon i!

Poranek mija, dzień się skrzy, 
obiadu zbliża się godzina, 
a wszak ukoi nawet sny 
doborem potraw smakiem[win 

Polonja!.,
A kiedy noc rozsiewa mrok, 
gdy z głodu rzadka twoja mina, 
to do Polonji zwróć swój krok, -  
bo dobór potraw ma i wina 

Poionja!..

Pierwszorzędna restauracja

H o te lu  „PO LO N JA"
Wiosna czarowna, cudny czas, 
blask słońca spłjwa złoty, 
cały św iat—niby tęczy pas— 
wnet wdzieje kwiatów sploty.. 
Lecz serce gniecie smutku głaz, 
wzrok pełny jest tęsknoty, 
obracam oczy raz wraz 
na cudne covercoty...

Obracani oczy tam, gdzie sklep 
ma kupiec Częstochowski... 
lecz gorzki je s t poety chleb 
pieniężne wieczne troski... 
Kupiłbym wszystko, co on ma 
te sukna, korty, płótna, 
lecz kieszeń pusta .. ach, do cna 
ma dola jest okrutna!..

M. Częstochowski, II Aleja Ns 25
posiada na składzie największy wybór materjałów 

krajowych i zagranicznych.

K .  S O C Z E K

I I  A L E J A  1 6
Poleca: binokle, okulary, apartaty fotografi­
czne, wyroby stalowe i przybory elektryczne.
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„CRISTAL”

POLECA NA WIELKANOCNE ŚWIĘTA 1 
WIELKI WYBÓR 1

Ciast, Tortów, Mazurków, Sękaczy it .p .
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SKŁAD APTECZNY

A. Włosińskiego
ulica Kordeckiego Ne 27 

POLECA NA ŚWIĘTA-

P e r f u m e r ję  i K o s m e ty k ę .
O • "-■■■ ----- ~ o

„E  X P R E  S”
pierwsze polskie biuro próśb tłómaczeń 

i przepisywania na maszynie 

F r .  F r a n c u z a ,
Biuro załatwia korespondencję handlową między 
firmami krajowymi i zagranicznymi w języku 
polskim , rosyjskim, niemieckim, f r a n c u s k i m  

i angielskim.
Biuro czynne od godziny 9 ej do 4 ej po południu 

II ga Aleja N» 42 m 3 telef. 4 90.

B-cia M I C ifO  T E K
Częstochowa.

Fabryka cukrierków, czekolady, biszkoptów 
i pierników w najlepszym wyborze.

Kino-Teatr „NOWY*
Tragedja

Prezydenta Barrady

z Michaelem Bohnen

Jf*
*

>> TEATR .PARYSKI" »>• M  narp ir, ia.
ą Program od soboty 8 go do środy 12 Kwietnia 
ę 1922 r. włącznie.

> W WALCE O WOLNOŚĆ
w głównej roli Morżuehin.

Czemu on wzdycha, czemu ona dziś obiad smaczny jest w Eipresie 
[wzdycha [Klicha

czemu są bladzi i cierpią niezmiernic?więc zapach nęci i pociąga zdała. . 
Chyba im serce z miłości usycha. A oni cierpią dzTs męki Tantala 
lub duszę bólu uwieńozyły ciernie? i muszą przyznać, choć się rumienią, 
Nie!., to tragedja straszna ohociaż ze trudno obiad zjeśę z pustą

[cicha: [kieszenią!..

Restauracja „EXSPRES“

Skład materjałów aptecznych

Fr. Klimkiewicz, Kościuszki 56.
Poleca materjały apteczne; przetwory chemiczne, 
przyrządy chirurgiczne, wyroby szczotkarskle, oraz 

artykuły domowego użytku.
Wina lecznicze, wyroby gumowe i środki opatrun­

kowe. Perfumy w wyborowym gatunku. 
Uskutecznia się dezynfekcję mieszkań aparatem 

Formolinowym.

Pnę7nk(lic* jednego lub dwu pokoi umeblowanych. • '-rOA.UrWiĵ  Cena stosownie do umowy. Wiadomość 
w Redakcji „Plotkarza*.

RESTflURnCJn „UOZIRŁOUfl”
ul. Kościuszki Ni 13.

— Niby bajki nić tęczowa, niby szczęścia cud, —
— jest dziś dla mnie „UDZIAŁOWA" gdzie -
—  ------ ukoję głód. — — ------------------ —

----------------------------------------------------- ;-----------------x

Zakład ttechaniczna-Hydrauliczny 
J A N A  Z O C H O W S K I E G O

ll-ga ALEJA Nś 38.

SPECJALNOŚĆ: Budowa pomp, urządzeń 
nowych instalacji wodociągowo - kanalizacyj­
nych i ogrzewań centralnych oraz wszelkie

reparac je . .
FIRMA EGZYSTUJE 00 1888 ROKU.

v ___________ -/
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Głód mieszkaniowy w Polsce.

rosziAt nęsHi

W W W

OOmk. cd ascey

do

<>Opg?NA

Jest to zasada wielce rozumna
choć nic nie zbierasz, zato jak wól orzesz, 
nie masz fabryki, ni składów ni gumna, 
zapiać daninę - więcej, niźli możesz.

Zrfto komisja mądra—bo sejmowa, 
każę ęi mieszkać—tak—jak na obrazku, 
a pastearz nowy miljard w kabzę schowa, 
na mieszkaniowym ciągnąc zyski pasku!..

Redaktor A. STANKIEWICZ. Za 8półkę wydawniczą „Ad Astra“: ARTUR SUL1MA-SUŁKOWSKI.

Druk. Br. Swięckiego w Częstochowie ul. P. Marji As 59
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